Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

Pójść pod prąd przeciętności ku wspólnocie z Chrystusem
Nawrócenie się to pójście pod prąd, gdzie „prądem” jest powierzchowny, niekonsekwentny i złudny styl życia, który często nas pociąga, dominuje nad nami i czyni nas niewolnikami zła lub co najmniej więźniami moralnej przeciętności… Nie jest zwykłą decyzją moralną, która koryguje nasze życie, lecz oznacza wybór wiary, który wciąga nas całkowicie w intymną wspólnotę z żywą i konkretną osobą Jezusa (Benedykt XVI, Popielec 2010). 

5 Ndz Wielkiego Postu: Miłość Boga aż do wzgardy siebie
Stwórz, o Boże, we mnie serce czyste... Obmyj mnie zupełnie z mojej winy i oczyść mnie z grzechu mojego (Ps 51, 12.4). 

Kto nienawidzi swego życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne. A kto by chciał Mi służyć, niech idzie za Mną (J 12, 25n).

Jezus, nawiązując do swojej zbliżającej się męki i śmierci, mówił o obumarciu ziarna: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Jeżeli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi plon obfity” (J 12, 24). Słowa te odnoszą się również do każdego z nas. Jeżeli będziemy bronili się przed obumieraniem, nasze życie pozostanie bezowocne. Pogłębianie się naszej więzi z Bogiem nie jest możliwe bez obumierania starego człowieka w nas, obumierania naszej pychy i egoizmu, bez przewartościowania naszych relacji do tego, co doczesne (1). 

Byś mógł zapomnieć o sobie, musisz najpierw dostrzec choćby cząstkę szalonej miłości Boga ku tobie. Musisz też dostrzec choćby cząstkę miłości Maryi, twojej Matki, która kocha ciebie jako swoje dziecko. Dopiero wtedy będziesz zdolny odwrócić się od „ja” starego człowieka i zaczniesz patrzeć na Tego, który jest prawdziwym pięknem. Dostrzeżesz wówczas brzydotę trwającego w tobie starego człowieka, tego, który nie dopuszcza do siebie nauki Chrystusa, który jest tak hermetyczny i jakby zakuty w stalowy pancerz, że gotów jest wszystko odeprzeć. Kiedy jednak dostrzeżesz Bożą miłość, powstanie w tym pancerzu szczelina, przez którą dostanie się Boże światło. Człowiek nie może żyć bez miłości. To miłość nadaje sens twojemu życiu i działaniu. Dopiero gdy dostrzeżesz, jak wielką miłością jesteś ogarnięty przez Boga i twoją Matkę Maryję, będziesz odwracał się od starego człowieka w tobie, by kiedyś dojść do „miłości Boga aż do wzgardy siebie” (św. Augustyn) (2).
Celem obumierania w nas starego człowieka, obumierania naszej pychy i egoizmu jest miłość. Pycha i egoizm wykluczają miłość, dlatego Chrystus, który wzywa nas do takiej miłości, jak On nas umiłował, mówi o konieczności obumierania sobie. Dając nam nowe przykazanie, mówi On do każdego z nas: Chcę, byś kochał drugiego człowieka tak, jak Ja go kocham, aż po całkowite obumarcie sobie – aż po krzyż (3). Wyrastający z ziarna pęd nowego życia jest uczestnictwem w miłości samego Boga, jest zdolnością miłowania tak, jak On nas umiłował. Miłość jest pierwszym darem, zawierającym wszystkie inne. Ta miłość „rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5, 5). Życie miłością stało się możliwe, ponieważ otrzymaliśmy „Jego moc” (Dz 1, 8), moc Ducha Świętego. Im bardziej wyrzekamy się siebie, tym bardziej „stosujemy się do Ducha” (Ga 5, 25) (4). 

To prawda, że owoce obumierania ziarna mogą być dla nas nawet przez dłuższy czas ukryte, ale to dlatego, że Bóg będzie oczekiwał na naszą coraz bardziej autentyczną wiarę i żywą nadzieję. Oczyma wiary będziemy mogli zobaczyć ten wspaniały krzew, który przecież kiedyś wyrośnie i wyda właściwe sobie owoce. Przyjęcie obumierania ziarna jako czegoś najbardziej właściwego i optymalnego – ze względu na owoce, jest wynikiem wysiłku naszego umysłu i woli; uczucia i emocje mogą się temu sprzeciwiać. Powinniśmy często powtarzać: Chcę wierzyć, że dzięki jedności z Ukrzyżowanym wszystko, co dzieje się ze mną, prowadzi mnie ku nowemu życiu, choć jest to dla mnie trudne i odstręczające (5).

Św. Maksymilian zaleca na tej drodze uciekanie się do pomocy Maryi: „Módlmy się wiele i ustnie, i myślnie, a doświadczymy na sobie, jak Niepokalana coraz bardziej opanowywać będzie duszę naszą, jak coraz bardziej pod każdym względem będziemy się stawali Jej, jak znikać będą winy i słabnąć wady, jak łagodnie i potężnie zbliżać się będziemy coraz bardziej do Boga. Tylko przez modlitwę można osiągnąć ideał św. Augustyna: «Miłość Boga aż do wzgardy siebie» i to wzgardy nie tylko udawanej, ale prawdziwej” (6).

(1) Por. Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s.200; (2) Por. tamże s.130-132; (3) Por. tamże, 203n; (4) Por. KKK 733-736; (5) Zawierzyć się Opatrzności Bożej, s.202; (6) Pisma t. 1, s. 1059.
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